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pocztową
od 1 października

do 31 grudnia n 3 — „ 4  —
Przedpłata liczy się od dnia 1 i 15go 

każdego miesiąca.
, Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na­

szych, k tórzy od 1 października b. r. prenum eratę 
swą odnowić m a ją , iżby raczyli oszczędzić nam 
naw ału  pracy przy  końcu kw artału  i nadsyłali 
wcześnie prenum eratę, by  nie doznali przerwy w 
otrzym ywaniu dziennika.

©®F“ Razem  z prenum erata nadsyłać m ożna pie­
niądze n a  dzieła wydane nakładem  wyda­
wnictwa „K raju1*, których spis znajduje się 
między inseratam i, a które za gotówkę lub 
za  pobraniem  pocztowem przesyła franko 
Adm inistraeya „K raju11.

Przegląd polityczny.
Wczorajszy Pokrok ogłasza listę kan­

dydatów czeskich do rady państwa. Mię­
dzy innymi figurują Rieger i Klaudy z 
miasta Pragi.

Półtoragodzinna rozmow a, którą Bis- 
mark miał z królem włoskim, pokazuje, 
że w Berlinie, chociaż w oetatniój chwili, 
potrafiono zawiązać jakieś ważne roko­
wania polityczne. Że gabinet austrjacki, 
ufając w rycerskość Wiktora Emanuela, 
może w tym względzie czuć się całkiem 
bezpiecznym, to nie ulega wątpliwości; 
ze strony rządu włoskiego nie grozi mu 
żaden układ podstępny. Inaczój wszakże 
ma się rzecz z gabinetem berlińskim, o 
którego zamiarach można nieco wnosić 
z tonu półurzędowych pism pruskich. — 
Wszystkie piszą dziś mniój więcój w ten 
sposób: Włochy i Niemcy — o Austrji 
nie ma ani wzmianki — mają wspólne in- 
teresa i wspólnych nieprzyjaciół i taktycz­
nie zoBtają w przymierzu. Jeżeli te same 
pisma zaprzeczają jednak układom pisa­
nym, lecz równocześnie przyznają, że Bis- 
mark i Minghetti mają jednakowe powody 
do ostrożności, to doświadczenie nauczy 
ło, czego po tóm wszystkióm należy się 
spodziewać. Warto także zapisać fakt wa­
żny, że między demokratami w Wiedniu, 
a prusofilami austrjackimi nastąpił— może 
chwilowy — rozbrat. Usiłowania berliń­
skiego gabinetu , aby wciągnąć Wiktora 
Emanuela do polityki wyłącznie pruskiój, 
która dla Austrji nie może nie być szko­
dliwą, otworzyły nareszcie oczy po części 
i tym, co dotychczas gwałtem pchali Au- 
strję w obięcia wielkiój ojczyzny niemiec-
kiój.

Do jakiój ostateczności posuwa się we 
Francji demokracja w skutek intryg roja- 
listów, dowodzi tego rozpaczliwy artykuł 
Avenir N a t io n a lktóry zaleca republika­
nom przymierze z bonapartystami. Czy 
tamy tam taki u s tęp : „To stronnictwo 
jest jedyne, które potrafi równoważyć re­
publikanów i zarówno z nimi ma za sobą 
opinję publiczną; jest tóż ouo jedynóm 
stronnictwem, które koalicja stawia prze­
ciwko obrońcom praw i wolności narodu. 
Jeżeli po tylu bolesnych wspomnieniach 
stronnictwo zachowało jeszcze wpływ, to 
dlatego, że ono powstało z rewolucji, któ- 
rój tóż idee, twierdzi, że szanuje i urzeczy 
wistnia. Jeżeli więc konserwatywni repu­
blikanie i demokraci posiadają zmysł po­
lityczny, powinni wobec wpólnego nie­
bezpieczeństwa połączyć się z tóm stron­
nictwem dla obrony wspólnój idei, zwierzch­
nictwa narodu. Taki związek może nie 
wątpliwie obudzić niechęć, którój słuszra 
przyczyna leży we wspomnieniach rządu 
cesarskiego. Lecz jeżeli ten związek dziś 
nie przyjdzie do skutku, stanie się on

faktem za trzy miesiące; ale wtedy bę­
dzie on tóm, czóm była unja bonaparty- 
stów z jakóbinami, gdy jedni i drudzy po 
1815 zostali wygnani."

Ass. Nat. wystosowuje do swych czy­
telników rodzaj manifestu, w którym o 
świadcza, że przygotowujące się wypadki 
wkładają na nią nowe obowiązki, i że 
ona odtąd będzie z podwójną gorliwością 
pracować nad przywróceniem rządu, który 
ssm tylko potrafi dać Francji warunki 
jój bytu i odzyskać zbawienny wpływ na 
zewnątrz. Wiadomo, co to wszystko zna­
czy w szpaltach tak fanatycznego organu 
monarchistów, jakim jest Ass. Nat.

Minister spraw wewnętrznych Beuló wy­
dał okólnik do prefektów, którym udziela 
rozmaitych rad administracyjnych. Jego 
zdaniem dobra administracja jest najlepszą 
polityką, i Beuló wzywa swych podwła­
dnych, aby dzielnym rządem wynagrodzili 
ludności brak swobód konstytucyjnych. 
Jest to stary fortel, który dawniój prak­
tykował Napoleon I, a dziś praktykują 
P ru sy ; ale przez dłuższy czas ten Burro- 
gat konstytucji utrzymać się nie może.

W Dublinie znowu się odbyło posie­
dzenie Home Rule-Association, na któróm 
byli obecni przywódzcy ruchu irlandz­
kiego, Butt i trzech innych członków par­
lamentu. Główną sprawą, na porządku 
dziennym stojącą, było przystąpienie k a ­
tolickiego biskupa Cloyne i jego kleru, 
co zgromadzenie przyjęło z żywóm zado­
woleniem. Przy tój okoliczności zawiado­
miono angielskich mężów stanu, tak libe­
ralnych, jak konserwatywnych, że wtedy 
tylko mogą liczyć na poparcie stronnic­
twa Home Rule, jeżeli przyswoją sobie 
jego program.

Karliśei przyznali się nareszcie, że pod 
Tolozą ponieśli k lęskę; a chociaż z kar- 
hstowskiego źródła pochodzący telegram 
twierdzi, że cofnęli się dlatego tylko, że 
tak kazał Don Carlos, to podobne tłuma­
czenie nie zasługuje na wiarę.

Umarł Don Salustjan Olozaga, stary 
przywódzca postępowców, w którym od 
czterdziestu lat niejako wcieliła się hi- 
storja Hiszpanji. Olozaga pierwszy dał 
hasło do opozycji anti-dynastycznój i był 
duszą spisków na obalenie Izabelli II, 
w tym celu przywiódł do skutku koalicję 
unjonistów, postępowców i demokratów. 
Błędem jego było, że chciał wstrzymać 
ruch rewolucyjny w chwili, gdy tenże 
ogarnął cały kraj ; umarł, nie doczekaw­
szy się restauracji monarchicznój , nad 
którą w ostatnim czasie znowu był zaczął 
pracować.

Klęska kolejowa w Ameryce coraz bar- 
dziój wzrasta. Jest ona naturalnym skut­
kiem nadmiaru sił finansowych, użytych 
do budowy kolei żelaznych. Wielka k a ­
tastrofa handlowa 1857 r. była także po 
części wynikiem gorączkowego pośpiechu, 
z jakim budowano te koleje; gdy wy 
buchła, posiadały Stany Zjednoczone 
24,503 mil dróg żelaznych. Zaledwie ka­
tastrofa ta została zażegnaną, nastąpiła 
wojna domowa. Wprawdzie niesłychana 
produkcyjność powetowała straty, które 
ztąd wynikły; lecz należało wstrzymać 
się nieco z przedsiębiorstwami, wymaga- 
jącemi ogromnych kapitałów. Tymczasem 
od 1857 do 1867 wybudowano jeszcze 
14, <73 mil dróg żelaznych, a między 1867 
a 8’e° wzrosła znowu o 27,828
mil. Zeby wystarczyć olbrzymim kosztom, 
Amerykanie nie wahali uciekać się do 
szumnych i zwodniczych rek lam , a ła ­
twość, z jaką te reklamy zdobywały im 
pieniądze na targach londyńskim, frank­
furckim, berlińskim i amsterdamskim, po­
budzały ich ciągle do nowych przedsię 
biorstw. Nie dziw, że w końcu musiało 
nastąpić p.zesilenie.

Odezwa Bialska.
Musimy dziś wrócić jeszcze do socya- 

listycznój odezwy centralistów Bialskich, 
gdyż zdaniem naszem odezwa ta ma wiel­
kie dla nas znaczenie i dla posłów na 
szych w radzie państwa będzie ważnym 
materyałem dowodowym, ile razy w tamtój 
kończynie kraju naszego odezwą się as­
piracje germańskie.

Odezwa ta konstatuje przedewszyst- 
kiem fakt, że pewna odstępcza część lu­
dności polskiój na zachodnich kresach 
Galicji względem kraju naszego nieprzy- 
jaźuie usposobiona, czycha tylko na spo­
sobność, by lud polski podburzyć na 
szlachtę i inteligencję polską.

Centraliśei B.alscy głoszą program po­
lityczny , któregoby się nie powstydził
Szela odświeżaią oni tendencje i za­
miary, za które słusznie czy niesłusznie 
historya odpowiedzialnym dziś czyni Met- 
ternieha — a których częściowe urzeczy­
wistnienie stanowić będzie na zawsze pla­
mę na historji Austrji!

Czy rząd wiedeński ma powód starać 
się o wykorzenienie takich tendencyj ? 
niechaj sobie sam na to odpowie: że zaś 
my sami musimy zawczasu myśleć o wy­
tępieniu podobnój przeciw Galicji skie-
rowanój agitacji, to już nie jest tylko
wymogiem polityki, ale to jest po prostu 
wymogiem o b r o n y  w ł a s n ó j .  My nie 
możemy spokojnie przypatrywać się, jak 
garstka przewrotnych socyalteiów nad­
granicznych, ale jeszcze w naleźącóm do 
nas mieście podnieca ogień, którego 
płomienie grożą n a m ;  jak wznieca po­
żar, który ogarnąć ma cały kraj nasz.

Wobec takiego niebezpieczeństwa nie- 
tyłko czujność i baczność, ale zawczasu 
z a p o b i e g a w c z a  c z y n n o ś ć  są nie­
zbędnym warunkiem ocalenia.

Zawsze to było wadą polityki polskiej, 
że wobec obcokrajowych zawsze była 
zbyt tolerantną; Polska w miastach swych 
pozwalała się gnieździć Niemcom i rozwi­
jać się swobodnie: i dziś jeszcze wobee 
Niemców na zachodnich kresach Galicji 
jesteśmy zbyt względni. W  imię równo­
uprawnienia narodowości pozwalamy na 
coraz dalsze szerzenie się germanizmu w 
zachodnim zakątku Galicji: bo nie zasta 
nawiamy się nad lóm, że germanizm jak 
tylko do jakich takich sił przychodzi, 
staje się zaczepnym i zaczyna występować 
w roli zdobywcy, i bądź przemocą, bądź 
podstępem, przywłaszcza sobie teren za­
jęty dopióro co w imię cićhój pracy i 
skromnego zarobku.

Odezwa centralistów Bialskich, która 
plany takie względem nas wyraźnie zdra­
dza, powinna dla nas być przestrogą i 
powinna nas skłonić do zastanowienia się 
nad krokami w celu zapobieżenia grożą­
cemu nam z tamtój strony niebezpieczeń­
stwu.

W  pierwszym rzędzie powinniśmy się 
starać o wzmocnienie w tamtój stronie 
żywiołu polskiego i wyrugowanie nie 
miecczyzny, która z czasem mogłaby się 
tam wyrodzić w hajdamaczyznę.

Na wszystkie więc skargi i żale niem- 
ców Bialskich o przymusową polonizację 
szkół tamtejszych, nasi posłowie w ra­
dzie państwa powinni odpowiadać z ode­
zwą Bialska w ręku, źe tu z naszej stro­
ny jest tylko obiona własna, gdyż dając 
w kraju naszym rozwijać się niemiecczy- 
znie nie jesteśmy pewni życia i jutra. — 
NDmiacczyzna bowiem dąży do gwałto­
wnych przewrotów socyalnyeh w Ga­
licji.

Również z odezwą tą w ręku posłowie 
nasi odpowiadać powinni na wszelkie 
petycje Bialskich niemców o przyłącze­
nie ich do Bielska — przyłączenie bo­
wiem takie uczyniłoby z Biały swobodne 
ognisko agitacji społecznój, — któraby

nurtowała kraj nasz, a nad którym ni© 
mielibyśmy najmniejszój kontroli.

Przy świetle tjjj odezwy kwestja przy­
łączenia Biały do Szlązka i odłączenia 
go od Galicji, wcale inny przybiera kształt: 
nie jest to już kwestją sympaiji czy anti- 
patji jednego miasta, nie jest kwestją 1 ©- 
k a l n y c h  i n t e r e s ó w ;  ale jest wielką 
kwestją socjalną dla Galicji, kwestją ła ­
twego uśmierzania agitacji socjalistycz­
nych, lub tóż dodania agitacji tój nowegp 
i niebezpiecznego poźywiołu.

Przy świetle tój odezwy niemczenie łub 
polszczenie tego jednego miasta staje się 
kwestją żywotną dla Galicji, bo niemcze­
nie Biały zagraża nam buntami chłopskie- 
mi, a tylko polszczenie tego miasta da 
nam gwarancję spokoju społecznego. Ści­
sły więc nadzór, ścisła kontrola naszych 
władz rządowych, krajowych i autono­
micznych nad tym zachodnim zakątepa 
Galicji jest warunkiem spokojnego bytu 
naszego, jest wymogiem samozachowa^y- 
czości, tego najsilniejszego instynktu, któ­
ry porusza każdym organizmem żyjącym, 
dopóki tylko ostatnia iskra w nim tli.

Socjalistyczna odezwa centralistów Bial­
skich ma zatóm dla nas tę jedną doda­
tnią stronę, że nam otworzyła oczy na 
grożące nam z tamtój strony tendencję 
i źe w uszy nasze zagrzmiała nam .silnyip 
głosem : b a c z n o ś ć !

Korespondencje „Kraju'*.
Lwów 26 września.

C. [ R u c h  p r z e d w y b o r c z y  — z k l u ­
b u  p o s t ę p o w e g o  — s p r a w a  p r z e ­
n i e s i e n i a  u r z ę d u  c e l n e g o ] .

Ściślejszy komitet wyborczy dla mia­
sta Lwowa, odbył wczoraj posiedzenie, 
na któretn oprócz ukonstytuowania się 
załatwiono po części już kwestję pokry­
cia kosztów z przeprowadzeniem agitacji 
wyborczój połączonych. Przewodniczą­
cym komitetu obrany został pan Dąbrow­
ski , zastępcą pan Ż a k , sekretarzami zaś 
pp. Zgórski i Gubrynowicz. W  przyszłym 
tygodniu weźmie komitet kwestję kandy­
datur dla Lwowa pod obradę.

Równocześnie prawie odbyło się posie­
dzenie poufne klubu postępowego a ra- 
czój wzmocnionego wydziału tegoż. Obe­
cnych było około trzydziestu. Zastana­
wiano się przedewszystkiem nad kwestją 
osobistego stawania kandydatów przed 
wyborcami. Sprawa ta stała się powodem 
rozwlekłój dyskusji, która ostatecznie za­
kończoną została uchwałą, iż każdy kan­
dydat, chociażby nawet co do Swego wy­
znania politycznego znany był wyborcom, 
w razie ubiegania się o mandat do rady 
państwa, winien stanąć przed wyborcami.

Ważną bardzo kwestję poruszył nastę­
pnie p. Rewakowicz. Zwrócił on uwagę 
na okoliczność, iż dotąd ani komitet cen­
tralny lwowski, ani krakowski, ani zre­
sztą żaden z komitetów powiatowych nie 
dotknął kwestji program u, którą dotąd 
z jakąś niepojętą pomijano obawą. Mów­
ca wskazuje na szkodliwe następstwa, ja ­
kie dla sprawy z braku programu wyni­
knąć mogą i sądzi, iż obowiązkiem ko­
mitetu przedwyborczego głównego grodu 
być powinno sformułować i ogłosić taki 
program, któryby dla del< gatów naszych 
mógł służyć niejako za dyrektywę w ich 
zachowaniu się i postępowaniu w radzie 
państwa. Mówca wylicza następnie i roz­
wija punkta, które w programie odpowie­
dnim dziś dia kraju miejsce znaleźć po­
winny.

Przedewszystkiem tedy wyrażone ma 
być w programie owym silne postanowie­
nie kraju trwania przy kilkakrotnie pi:z,er, 
sejm uchwalonem żądaniu rozszerzenia 
°drębno|gijf]|Bimęż postanowienia.Wywal
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•oeonia onćj — przy czem położony ma być 
tsacisk aa to , iż uzyskanych już praw i 
awobód’ bronić będzie obowiązkiem na- 
ozym, 'jak  niempićj, że wszelkiemi siłami 
dążyć będziemy do zdobycia tych ule­
pszeń , które dla dobra kraju już w tój 
chwili niezbędnie potrzebne. Mianowi­
cie żądać/będziem y: ś) przeprowadzenia 
gruntowaćj reformy podatkowćj, b) po­
mnożenia szkół kosztem rzędu utrzym y­
wanych, o) zasadniczćj reformy sądowni­
c tw a , . d). przeprowadzenia regulacji rzek 
i  komunikacji-, tudzież e) reformy taryf 
kolejow ych, nareszcie f) rewizji traktatu 
handlowego z Rossję, bez którój handel i 
przem ysł nasz zawsze chromać będę. Dr. 
Lubiński wniósł do tego poprawkę, w któ- 
rdj śęd a , aby jako conditio sine qua non 
postawiony był kandydatowi warunek, iż 
m usi być postępowym , co Rewakowicz 
tiważa jako rzecz rozumiejącą się samo 
przez ai.ę. W dyskusji nad tą sprawą p ra­
wie wszyscy członkowie klubu wzięli u- 
dział, aie występowano wszakże przeciw 
.aamemu programowi, ale przeciw zamia­
row i wzywania komitetu lwowskiego do 
ogłoszenia onego, argumentując bardzo 
oiusznie, że przecież klub zapatrywań 
awoioh komitetowi ściślejszemu narzucać 
tato powinien. Ostatecznie stanęła uchwa­
ła , aby polecić komisji osobnćj wypraco­
wanie programu, i przedłożenie onego wal­
nemu zgromadzeniu klubu, Do komisji tój 
wybrano prócz wielu innych także wnio- 
akodawoę.

Tutejszy świst kupiecki zaalarmowany 
aootał wczoraj wiadomością o postanowio- 
aem  przez skarbową dyrekcję przeniesie­
niu lwowskiego urzędu cłowego na dwo- 

«ec kolejowy. Postanowieniem tern ku 
Kły tutejsi czują się bardzo pokrzywdze­
ni, musieliby bowiem teraz za każdym 
ewarem wysyłać ludzi pół mili na kolej, 

GO nietylko z wielką stratą czasu, ale i 
s  kosztami jest połączone, a dla kupców 
dziś już i tak nadzwyczaj opodatkowa­
nych, wielkim byłoby to ciężarem. Z te­
g o  powodu postanowiły znaczniejsze han­
dle tutejsze wydelegować do namiestnika 
doputscję z prośbą o zniesienie powyż­
szego postanowienia.

Z nad Wisły 29 września.
(...w) Dzięki komitetowi centralnemu 

krakowskiemu, który na to był się jeszcze 
W krajft zawiązał, aby podług znanój ode- 
aswy nic nie robić i nic nie agitować, ci­
osa u nas zupełna i zupełna apatja co do 
.wyborów z mniejszych posiadłości. A je­
dnak  wybór posła zależy przeważnie i j e ­
dynie prawie od wyboru prawyborców 
po  gminach. Komitet o tem czy nie pa­
m iętał czy pamiętać nie chcia ł, a prze­
cież należało rozciągnąć jak  najdokła­
dniejszą sieć organizacyjną, aby mieć 
wpływ ( przewagę przy tych pierwszych 
w yborach, któremi z pomocą miejsco­
w ych wpływowych ludzi, bez trudności 
dałoby się wszędzie kierować. Ale pol­
skie „jakoś to będzie“ a galicyjskie „tyl­
ko cicho i nic nie robić“, nie dozwoliło 
komitetowi wziąść tę ważną sprawę w rę ­
ce , dziś już jest zapóźno — dziś na p ra­
wybory pozostaje tylko wpływ rządu, i 
wpływ pokątnyoh agitatorów, którzy nie 
raczyli usłuchać poważnego głosu kom i­
tetu  krakowskiego.

W pływ rządu, mamy nadzieję, iż pod 
kierunkiem  namiestnika nie będzie ani 
autinarodowy, ani antispołecznym, lecz 
niepodobna, żeby był do tego stopnia bez­
interesownym i platonicznym , żeby był 
antirządow ym , to jest anti dzisiejszego 
nystem u! tego żądać wprawdzie można, 
sle  łój abnegacji spodziewać się niepo 
dobna Panowie starostowie, którzy wy­
syłają po gminach urzędników w tym ce- 

i t t  przeprowadzenia tych wyborów, nie­
podobna żeby im nie dawali pewnych 
w skazów ek, a nawet już dochodziły nas 
słuoby, jakie to są wskazówki. Uległość 

. i  posłuszeństwo rządowi, tak, że prawdo­
podobnie w rękach rządu będzie część 
większa głosów wyborców, ozy to będzie 
*  korzyścią dla kraju czy reprezentacji, 
k tórzy w tych warunkach z urn wyjdą, 
będą godnie i pożytecznie dla kraju pra­
cować, to przyszłość pokaże —  i sąd pod 
^ym względem zostawiamy każdemu do­
wolny.

Co do agitatorów aa własną rękę, to 
tnnićj ich dotąd, niż po inne wybory, cho­
ciaż już czasem krążą jakieś głuche sze­
p ty , które jak  zawsze są czysto społo- 
cznój barwy!

Chcąc jednak chociaż cokolwiek jeszcze 
w atow ać to, jak  zawsze tak i tąfrazą od­

wołać się jeszcze wypada do poczucia 
obowiązku i do patrjocyzmu ludzi pra­
wych i oświeconych, mieszkających po 
wsiach i miasteczkach i na ich barki trze­
ba złożyć ciężar pracy, aby czuwali, żeby 
wpływ swój wywierali tak dziś, jak  też 
i przy prawyborach. Zasypiać nie należy, 
bo wyspano się od m aja, dzięki kom ite­
towi krakowskiemu.

Jeszcze słowo; nie mamy zamiaru szcze­
gółowo dowodzić, jakim  powinien być 
poseł, już tyle o tem pisano i mówiono, 
że prawdopodobnie wie to każdy, chce 
my tylko dodać wskazówkę bardzo po 
dług nas ważną, jakim  n ie  p o w i n i e n  
b y ć  p o s e ł ?  nie powinien S y ć  p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  o b c y m  k r a j o w i .  
Podług nas nie ma p r a w a  reprezento­
wania kraju ten , co z krajem zupełnie 
zerwał, kto porzucił ziemię rodzinną, wy­
parł się jój s z u k a j ą c  d o s t a t k ó w  
wśród obcych; kto zdolności, wiedzę swo­
ją  kapitalizuje wśród obcych i dla obcych. 
Nie ma p r a w a  dopominać się o zaszczyt 
przedstawienia kraju ten , co nie zna i 
zuaó nie chce ani bied, ani cierpień, ani 
bólów, jakie krajem tym ciągle szarpią. 
Nie ma prawa przedstawienia narodu ten, 
co od codziennój pracy narodowój się u- 
sunął. a sięga tylko po najwyższą nagro­
dę, bo po zaufanie współobywateli.

Uwagi te stosują się do wszystkich tych 
panów adwokatów, giełdzistów, spekulan­
tów, którzy tak namiętnie i gwałtownie 
narzucają się nam dzisiaj z Wiednia.

Na te wszystkie zachcianki należałoby 
odpowiedzieć z pogardą milczenia.

Jeżeli adwokatury, jeżeli giełda, jeżeli 
b ank i, jeżeli szwindel rentują się lepiój 
w Wiedniu, jeżeli żyć tam korzystnićj i 
przyjemniój, to nie mamy nic przeciwko 
tem u; wybór wolny każdemu, ale kto raz 
wybrał, niech pamięta, że i wybrał wszyst­
kie konsekwencje, a pierwszą z tych kon­
sekwencji, jest postradanie prawa do za­
ufania współobywateli, do reprezentowa­
nia kraju, z którym się zupełnie zerwało.

Wiedeń. P r o g r a m  m ł o d o s ł o w e ń -  
c ó w rozwinął jeden z ich kandydatów 
dr. Antoni Prus w Gonobicach w odo- 
zwie swćj do wyborców. Program  ten 
brzmi jak następuje:

Słoweński naród jako część integralna 
wielkićj familji narodów zostających pod 
berłem Habsburgów, domaga się swych 
praw i swobód, od których używania wy­
kluczyły go niestety nieliberalna ordyna­
cja wyborcza i żądza panowania innych 
ludów. Żądam równouprawnienia narodu 
słoweńskiego z wszystkiemi innemi naro­
dami A ustrji, uznaję wolność polityczną 
wszystkich narodów za najwyższą zasadę, 
zaprzeczam jednak najsolennićj, jakoby 
wolność a germanizm były w Austrji 
identycznemi.

Prawdziwa wolność wtedy tylko do 
nas zawita, jeżeli ordynacja wyborcza b ę­
dzie zmienioną, jeżeli każden poddany 
austrjacki przystąpi do urny wyborczój. 
Polityczna wolność jest tylko wtedy mo­
żliwą, jeżeli ustanie dzisiejsza reprezen­
tacja i n t e r e s ó w ,  jeżeli k u r  j e  wy­
borcze znikną. Polityczna wolność wte­
dy tylko będzie możliwą, jeżeli jeden 
naród uzna w drugim równorzędny czyn­
nik polityczny i jako  takiego szanować 
go będzie, jeżeli uzna odrębność jego i 
jeżeli każden sam rządzić się będzie.

Nad wspólnemi sprawami rozstrzygać 
powinien parlament centralny. Ten któ­
ry śmie twierdzić, że tylko Niemcy re­
prezentują w Austrji prawdziwą wol- 
nnść polityczną — ten nie jest niezawi­
słym.

W  dalszym ciągu swćj odezwy <łr. 
Prus żądawolnćj szkoły, równouprawnie­
nia wyznań, reformy podatków i uregu­
lowania stosunków robotniczych.

A rtykuł Prov. Corr. z powodu przy­
bycia króla włoskiego do Berlina wpra­
wdzie nic nowego nie dodaje do tego, co 
już było mówiono i pisano o tym przed­
miocie, jednak pomimo to jest najlepszym 
i stanowczym wyrazem rządu.

Chociaż co kilka wierszy napotykamy 
w tym artykule zapewnienia o pokojo- 
wem usposobieniu i pokojowćj polityce 
cesarstwa niemieckiego, jednak nie zby­
wa i na pogróżkach, gdyby z którejkol- 
wiekbądź strony pokój europejski fakty­
cznie został naruszony. Lecz organ urzę­

dowy mniema, że właśnie w tym wypad­
ku obecnie nie jesteśmy — wszelkie j e ­
dnak obawy co do tego pewnych dążno­
ści i usiłowań mogących zakłócić pokój 
Europy łatwo będą przytłumione samym 
faktem przybycia W iktora Emanuela do 
W iednia i Berlina.

Organ urzędowy z pewnego rodzaju 
dumą oświadcza, że przeszłoroczny zjazd 
trzech monarchów i dzisiejsze spotkanie 
się cesarza z królem włoskim są dzie­
łem  polityki pruskićj, którćj się udało 
wtenczas zbliżyć Austrję do Rossji, a o- 
becnie Włochy do Austrji. — Oba więc 
zjazdy są z sobą w ścisłym związku i 
poniekąd nawet ostatni wynikiem pierw­
szego. Im większą i bardziej uspakającą 
jest zgoda pomiędzy obu rządzami, tem 
mniejszą winna być chęć wybadywania 
szczegółów rokowań i celów spotkania 
się obu monarchów. Do dyplomatycznych 
zaś rokowań, twierdzi z pewnym nacis­
kiem Prov. Corr. pomiędzy rządem wło­
skim i niemieckim przytdzie tylko wten­
czas, jeżeli z czyjejśkolwiekbądź strony 
naruszonym będzie pokój europejski.

Słowa powyższe skierowane są g łó ­
wnie przeciwko Francji, gdyby ta chcia 
ła  nieprzyjaźoie wystąpić przeciwko W ło­
chom lub Niemcom. Zdaje się, że to był 
główny może cel przybycia króla wio­
tkiego do Berlina, chociaż nie ulega naj- 
mniejszćj wątpliwości, żo inne sprawy 
dotyczące głównie stanowiska obu rzą­
dów względem kościoła na wypadek 
śmierci papieża mogły być przedmiotem 
poufnych pogadanek monarchów i ich 
ministrów. — Zresztą niektóre dzienniki 
niezależne pruskie twierdzą, że król w ło­
ski po prostu złożył wizytę cesarzowi 
niemieckiemu, nie przybył bynajmnićj 
dla żadnych układów politycznych. — 
Zdaniem tychże wszelkie układy są zby- 
tecznemi wobec zupełnćj zgody pomię­
dzy obu rządami w zapatrywaniach na 
najważniejsze kwestje polityczne. Pisma 
zaś katolickie obawiają się, że odwiedzi­
ny króla włoskiego w Berlinie wpłyną 
niekorzystnie na stanowisko Niemiec i 
Włoch względem kościoła, a przynaj­
mniej są rękojmią wytrwania ze strony 
<obu państw w ich dotychczasowćj poli­
tyce kościelnćj.

N . D . A . Zeitung zamieszcza w osta­
tnich dwóch numerach list arcybiskupa 
hr. Ledóchowskiego do naczelnego pre­
zesa i do nauczyciela seminarjum ducho­
wnego w Poznaniu ks. Schrbtera, jako 
też i odpowiedź tego ostatniego. Uwagi 
jakie przytem robi organ ks. Bismarka 
nad zachowaniem się arcybiskupa wobec 
rządu są najlepszym dowodem, że cho 
dzi głównie o wywołanie coraz większe­
go rozdrażnienia przeciwko niemu w sfe­
rach decydujęcych.
. . N. D . A . Zeitung powiada w swych 
uwagach między innemi, że arcybiskupo­
wi hr. Ledóchowskietnu chodzi nie tylko 
o to, aby go uważano za prymasa Pol­
ki, lecz także, aby być pierwszym (pri­

mus) pomiędzy oponentami ultramontań 
skimi.

Każdy dzień, pisze N. D. A. Z. przy­
nosi nam jakiś nowy objaw oporu i nie- 
słuszeństwa ze strony tego dostojnika 
kościoła, a w każdym z nich widzimy 
coraz więcćj zuchwałości w oporze prze­
ciwko, państwu i prawom. Do czego po­
dobne insynuacje zmierzają łatwo prze­
widzieć. Nie jest bynajmnićj tajemnicą, 
że w Berlinie już nieraz radzono nad 
potr&ebą aresztowania arcybiskupa gnie­
źnieńskiego , jako  najlepszym środkiem 
złamania opozycji katolickiej w osobie 
jednego z najwybitniejszych jćj przedsta­
wicieli. Lecz każdym razem zawsze za­
chodziły pewne trudności i brały górę 
rozmaite skrupuły; zadaniem więc cią­
głych- insynuacji dziennikarskich jest u- 
sunięcie takowych przez powiększanie 
niebezpieczeństwa i wystawianie w naj- 
gorszćm świetle każdego najdrobniejsze­
go Wypadku, który w innym razie prze­
szedłby zapewne niespostrzeżenie.

Prasa niemiecka widocznie poluje na 
każdy, choćby najdrobniejszy objaw opo­
zycji wśród ludności katolickićj przeciwko 
hierarchji kościelnćj. Tak np. niedawno 
wszystkie prawie dzienniki zamieściły list 
niejakiegoś barona Hyppmana-Yalbella, a 
N. D. A. Zeitung wzięła z niego asumpt 
do napisania wstępnego artykułu, przy- 
czćm ustępy z listu barona zajmują pra­
wie całą kolumnę. Cała wartość tego li­
stu zależy głównie na wzywaniu katoli­
ków do podpisywania znanego adresu 
szląskiego w innych prowincjach; dlatego

to właśnie list barona zasłużył na ogro­
mne pochwały ze strony prasy natjonal- 
liberalnćj i urzędowej. Stan zrowia bis­
kupa fuldajskiego znowu znacznie się po­
gorszył, chociaż wielkiego niebezpieczeń­
stwa dotychczas jeszcze niema. Rząd ba­
warski zażądał od przełożonych rozmaitych 
zakonów i kongregacji przesłania najszcze- 
gółowszych raportów o stanie wewnętrz­
nym takowych, ilości członków, stosunku 
ich do swych przełożonych, — zakresie 
władzy tychżej, nareszcie o stosunku za­
konu do biskupów dyecezyalnych. Żąda­
nia te mają być w związku z zamiarem 
rozciągnięcia ściślejszej kontroli nad za­
konami i kongregacjami.

Kronika potoczna i rozm aitości.

Kraków3 29 września.
JlltrO we wtorek o godz. 6 wieczór odbę­

dzie się w sali rady miejskićj zgromadzenie 
komitetu przedwyborczego miejskiego.

M arszałek sejmu galicyjskiego ks. Lew
Sapieha wyjechał we wtorek wieczorem ze L w o­
wa do Wiednia.

Kopiec Kościuszki wczoraj przy nader 
sprzyjającej pogodzie był bardzo licznie odwie­
dzany. Publiczność uskarżała się na brak po­
ręczy wzdłuż ścieżek, prowadzących na szczyt 
kopca, przez co wejście na takowy przy zna- 
ezniejszćj liczbie zwiedzających staje się czę­
stokroć dość niebezpiecznem. O wypadek zre- 
Bztą nietrudno. Należałoby więc wcześnie po­
myśleć o zaprowadzeniu jakichkolwiek poręczy 
i obsadzeniu ścieżek żywym płotem, gdy zaś 
ten dostatecznie podrośnie poręcze staną się 
zbytecznemi i będzie je można z łatwością u- 
sunąć.

Z sądu karnego. — W e wtorek dnia 30  
września, odbędą się w tutejszym sądzie kar­
nym następujące ostateczne rozprawy: W oj­
ciecha Piszczaka, Jana Nizińskiego, Kazimierza 
G-odyna, Jana Mamona i Franciszka K ołodziej­
czyka o kradzież; Bronisławy Chajnowy o 
gwałt publiczny; Jana Kapeli o ciężkie uszko­
dzenie ciała.

W tych  dniach pojawił się na ulicy Brac- 
kiśj bocian, który się niczem ani spłoszyć ani 
odpędzić niedał. Obecnie znajduje się u stróża 
kamienicy pod 1. 153 .

D ziś w nocy były dwie bitki na ulicy D łu- 
giśj w karczmach pod 1. 87 i 111. W ostatniśj 
pięciu dorożkarzy rzuciło się na patrol, chcąc 
go rozbroić. Dopiero za nadejściem drugiego 
patrolu zdołano poskromić napastników i win­
nych aresztować.

Na StradomiU wrszczęła się wczoraj kłótnia 
w szynku pod 1 .26 , przy czem podoficer z puł­
ku Baltin pewnego wyrobnika tak szklanką w 
głowę uderzył, że go bez przytomności odsta­
wiono do szpitala. Podoficer umknął. W ładza 
wojskowa zarządziła już potrzebne kroki.

Podczas pobytu swego na międzynarodo­
wej wystawie koni zakupił król włoski w od­
dziale austrjackim od p. Edmunda Jastrzębskie­
go z Dębna w Galicji dwuletniego ogiera wscho- 
dniój rasy (Trick) i jednoletniego ogiera z tój 
samćj klaczy (Track). Sevfer-basza (Kościelski) 
darował królowi dla jego arabskićj stadniny j e ­
dnego z najpiękniejszych ogierów swoich dzie­
więcioletniego Emira ze szczepu Kohelan Sa- 
glawi Djedrani w wartości przeszło 70 0 0  zła.

Na międzynarodowej w ystaw ie  koni w
Wiedniu otrzymali nagrody za konie: W od­
dziale III (konie pojazdowe, wierzchowce): bar. 
Romaszkan, dyplom uznania; w oddziale IV  
(konie pełnój krwi angielskiój i arabskićj): książę 
Roman Sanguszko, starszy, dyplom honorowy 
(pierwsza nagroda), J. E. Sevfer basza (K ościel­
ski), medal zasługi (druga nagroda), Buraciński * 
koniuszy księcia Romana Sanguszki, medal dla 
współpracujących (Medaille ftir Mitwirkende). 
Innych nazwisk polskich niedopatrzyliśmy się  
w spisie osób nagrodzonych.

t  Klemens Kołaczkowski, jenerał wojsk 
polskich z r. 1831 , zmarł w Dreźnie d. 23 b. m. 
Początkowe wychowanie swoje odebrał w W . ks. 
Poznańskiem, następnie udał się do Kongre­
sówki, gdzie wstąpił do inżynierji wojskowój. 
W wojnie tureckiój w r. 1828 , podczas którśj 
znajdował się w sztabie rossyjskim, zwrócił na 
siebie uwagę swych przełożonych, okazując 
wielkie w swoim zawodzie zdolności. W  r. 1831  
podczas powstania jemu powierzone zostało ob­
warowanie Warszawy, z którego to zadania 
świetnie się wywiązał. Po upadku powstania 
powróciwszy w Poznańskie, wraz z innymi uległ 
karze, jaką rząd pruski dotykał tych, co w sze­
regach ojczystych walczyli. Następnie ożeniwszy 
się z p. Michaliną Kościelską, siostrą W łady­
sława (Sevfer baszy) i Augusta Kościelskich, 
gdzie w ciągu lat 30 oddawał się pracy około 
gospodarstwa i obowiązkom obywatelskim. Od 
lat kilku osiadł w Dreźnie, gdzie obok śledze-
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nia za w szystkiem tem , co postęp przynosi, n a­
leżał wraz z ks. Jas 'rzem bsk im  i hr. EngeStro- 
mem do dyrekcji tow arzystw a dobroczynuego 
polskiego, opiekującego się wychodźcami. Mimo 
iz liczył la t 80, odznaczał się umysłem jasnym  
i sąd jego  zawsze by ł w ytraw ny i zdrowy. 
U  osób znających go cieszył się szczerem po­
ważaniem . U rodził się w W . ks. Poznańskiem .

„Przyjaciela ludu“, pism a ludowego wy 
chodzącego w Chełm nie w zaborze pruskim , 
skonfiskowany został nr. z d. 26 b. m. P rzy ­
czyna konfiskaty niewiadoma.

„Gazeta Toruńska“ wydawać będzie od
d. 1 października b. r. tygodniow y dodatek, 
pośw ięcony sprawom handlowym, przem ysło- 
wym, finansowym i w ogóle ekonomicznym p. 
t.: „N adw iślanin".

W teatrze Wielkim w W arszaw ie w czasie 
pierwszego ak tu  traged ji „M azepa", pan i Mo- 
drzejow ska zasłab ła  tak , źe niepodobieństwem  
było , aby odegrała cztery następne akty. Re- 
zysser zaw iadom ił o tśm  publiczność, prosząc 
zarazem  o pobłażanie dla pani Nowakowskićj, 
bawiącej tam artystk i tea tru  poznańskiego, któ 
ra  um iejąc rolę „W ojew odziny", granćj przez 
nią na innych scenach, podjęła  się zastąpić 
chorą koleżankę.

Tow arzystw o dramatyczne p. Modzelow-
skiego daje obecnie przedstaw ienia w W ieluniu.

t  Rodryk Benedix, znany kom edjopisarz 
niem iecki, zm arł w L ipsku  d. 26 b. m.

Tegoroczne zebranie antropologiczne
w W iesbaden postanow iło w ysłać do rozm aitych 
rządów  wniosek, aby dozory szkolne zbierały  
dane co do oczów i włosów uczni, a  władze 
wojskowe aby to samo czyniły co do rekrutów .

W Paryżu zak ładają  nowy akcyjny teatr, 
k tórego dyrektorem  ma być p. K arol Mouselet. 
K ap ita ł 1 ,0 0 0 ,0 0 0  fr., k tó ry  złożyło jak ieś 
bezim ienne tow arzystw o, rozdzielono na  akcje 
po 1000  fr., k tó re  ju ż  w s z y s t k i e  praw ie są 
rozebrane. T ea tr  ten  zamyśla ryw alizować z 
pierw szorzędnem i w Paryżu  , jak  Comćdie 
F ranęaise, Gymnase i Palais-R oyal.

Olbrzymi koncert. —  W  niedziele zeszłą 
odbył się w Paryżu  olbrzymi koncert wokalny 
na korzyść tow. francuzkiego opieki nad ran ­
nymi. W  koncercie tym  wzięło udział 60 sto ­
w arzyszeń chóralnych w liczbie około 4 0 0 0  
śpiewaków. Program  obszerny sk łada ł się głó­
wnie z utworów noszących narodow o patrjo- 
tyczny charakter.

Gounod w ykończa nowe oratorjum  noszące 
ty tu ł: „O dkupienie" (La Redem ption).

Sław ny rozbójnik grecki, T akos Arroni- 
kulis, znany szczególnie z powodu morderstwa 
popełnionego w czerwcu 1870  r. na  osobach 
zw iedzających pole bitw y pod M aratonem , za­
bitym  został w tych dniach przez żołnierzy 
tureckich.

Wiadomości urzędowe.
— R ada szkolna krajowa mianowała nauczy­

cielami w  szkołach ludowych: Szczepana War- 
hanowskiego w Dzieduszycach, Jerzego Klim o­
wicza w Horzowie, Bronisław a Olszewskiego 
(nauczycielem kierującym) w Jaw orzniu, Józefa 
Ceranowicza i Jan a  Tahisza nauczycielam i tam ­
że, M ikołaja W olańskiego w Zadarowie, Mi 
chała Demkowieza w Roguźoie.

W yciąg  z d zienn ika  u r z ę d o w e g o  Gazety 
Lw ow ekiij z dnia 23 i 24 września.

E d y k ta .  Samborski sąd obwod. zawiadamia 
Ju d ę  B achm ana o nakazie zap ła ty  500  i 769 
zła. na rzecz L eona Selcera. — Maćko Mazur 
z Podlesia (Tarnopol) uznany został za marno 
traw cę .— P . Starosolski, sędzia powiatowy w 
Jarosław iu  i komisarz konkursowy mas rozbior- 
czych H alporn e t Palester, Józefa  P a le s tra  i 
Adolfa H alporna wzywa wierzycieli na d. 27 l i ­
stopada i 4 grudnia. -— Sąd pow. w L iszkach 
wzywa do spadku Jakóba H arm atysa, JanaM ie- 
siewicza i Józefa  Zasiurę.

L ic y t a c j a .  W sądzie pow. w K ałuszu d. 20 
października, 21 listopada i 19 grudnia real 
nośc 1. 291 w Uświcy. — W  sądzie obwod. w 
Samborze d. 13 listopada i 17 grudnia dobra 
O błażnicy; cena wyw. 3 8 ,127  zła. — W  sądzie 
pow. w Sokołowie d. 23 i 30 października i 7 
listopada realność 1. 234 tamże.

K o n k u r s a .  Posady  ekspedjentów  poczto­
wych w Sulechowie (starost. K raków), Potyli 
cy (Rawa) i D obrej (Lim anowa).— P osada kan­
celisty p rzy  sądzie kraj. w K rakow ie.— Posada 
woźnego przy sądzie pow. w Jaśle . —  Posada 
sługi szkolnego przy II. gim nazjum we Lwowie.

Substrat ak tu  oskarżenia je s t następujący: 
W edle ak tu  oskarżenia sądu obwod. w sp ra ­

wach karnych w Stanisławow ie z  dnia 25 maja 
1873 r., 1. 3 404 , w sprawie karnćj suspendo- 
wanego sędziego pow. W acław a Kostkiewicza, 
z powodu zarzuconych mu zbrodni nadużycia 
w ładzy urzędowej w § 101 i 102 lit. 6 i c  u .k . 
przew idzianej, tudzież uczestników  w jednćj 
z tych w § 5, 101, 102, lit. 6 i c u. k. prze 
widzianej zbrodui Sehulima i M endla N euber 
gerów; jeden tylko z oskarżonych, a  to Mendel 
N euberger w więzieniu karnóm na czas śledź 
twa przytrzym anym  zosta ł, zaś Kostkiewicz

Sprawy sądowe.

Stanisławów, 26 września. 
Z izby sądowej.

(Specjalna korespondencja Kraju).
D ziś rozpoczęła się w tutejszym  sądzie k a r­

nym przed bardzo licznćm auditorium  nader 
zajm ująca rozprawa ostateczna.

Prezydującym  sadu jest radca Ambros.
Jako  w otanci: radca M itscha i Prokopow icz, 

adjunkci: Nemetz i Roszkiewicz.
P rokuratorem  w tćj rozprawie je s t Paulo. 
O brońcą oskarżonych: Sehulima N eubergera 

i W acław a Kostkiewicza, je s t adw okat dr. J o ­
achim Rosenberg.

R adca D iener broni oskarżonego Mendla 
N eubergera.

O skarżeni Schulim N euberger i W acław  
Kostkiewicz są na wolnej stop ie , zaś Mendel 
N euberger znajduje się w więzieniu śledczćm 
od dziewięciu miesięcy.

Schulim N euberger pozostawieni zostali na 
wolnćj nodze.

I. Schulim N euberger, obecnie w spółw ła­
ściciel dóbr Czortowca, w pow. oberfcyńskim, 
zasądzonym  zosta ł z powodu przestępstw a 
§  411  przez sąd pow. w Zastaw nie na B uko­
winie na 3 miesięczną karę aresztu .

Pod  dniem 15 maja 1871 r. do 1. 524, ze­
zwolił tenże sąd Schulimowi Neubergerowi, aby 
tę karę w sądzie obertyńskim  odbył, zaw iado­
miwszy równocześnie o tćm zezw oleniu sąd 
w Obertynie.

Odnośna odezwa oddaną została  wedle księgi 
oddawczój poczty w O bertynie dnia 21 maja 
1871 r. sądowi tam ecznemu, zaś rezolucja sądu 
w Zastawnie, wedle zeznania Sehulima N euber 
gera i tegoż dowodu doręczenia, dnia 26 maja 
1871 r. Neubergerowi doręczoną.

Mimo to, Schulim N euberger tćj kary do 
grudnia 1873 r. nie odsiedział, przeciwnie w y­
kryło się, źe rzeczona odezwa sądu w Z asta­
wnie z 15 maja 1871 r., 1. 524, do protokułu  
podawczego sądu w O bertynie zaciągniętą nie 
została, źe w aktach sądu tego żadnego śladu 
tćj odezwy nie m a; nadto sąd w Zastaw nie 
pod dniem 15 stycznia 1872 r. odpow iedź 
sądu obertyńskiego z dnia 30 listopada 1 8 7 1 r., 
1. 432 , otrzym ał z potw ierdzeniem , źe Schulim 
N euberger nałożoną nań karę od 19 sierpnia 
do 19 listopada 1871 r. w sądowym areszcie 
w O bertynie odsiedział.

Sprawdzonem jednak  przez zeznania urzę 
dników sądu w O bertynie i sług przez odnośne 
ak ta  urzędow e, a  naw et przez w łasne zeznanie 
Sehulima N eubergera, źe on tćj kary nie od ­
pokutow ał; niemniój, źe odpowiedź sądu ober­
tyńskiego z dnia 30 listopada 1871 r. je s t 
falsyfikatem, tegoż pismo nie jest żadnego z 
członków sądu, źe podpis sędziego K ostkiew i­
cza na tćj odpowiedzi sfałszowanym , źe 1. 432  
zupełnie inny przedm iot przedstaw ia, i źe ja k ­
kolwiek pismo rzeczone pocztą w Zastaw nie 
nadeszło, jednak  wedle księgi sądu obertyń 
skiego pocztow o-nadaw czśj, na pocztę w O ber 
tynie to pismo nadanćm  nie było. U rzędnik 
pocztowy w O bertynie, który  w swój księdze
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K RA K O W , 29 w rześn ia . Z ła . e | Z ła . c.
5 %  O b lig ac je  indem n . g a l ic y js k ie . . 74 — 76 75

k u p o n  u b ie g ły  . . .  194
•i %  L is ty  zas taw n e  g a licy jsk ie 70 25 72 25

k u p o n  u b ieg ły  . . . .  97
?•%  L is ty  za s taw n e  g a lic y jsk ie .......... 76 50 78 5(

k u p o n  u b ieg ły  . . . .  122
4 y f L is ty  za s taw n e  p o lsk ie  s e r j a l . . 94 25 96 —

k u p o n  u b ieg ły  . . . .  106
4 %  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  se r ja  I I . 92 75 94 25

k u p o n  u b ie g ły  . . . .  106
?>% L is ty  za s taw n e  p o lsk ie  now e . 92 75 94 25

k u p o n  u b ieg ły  . . . .  133
4 %  L is ty  lik w id acy jn e  p o ls k ie .......... 78 — 79 75

k u p o n  u b ie g ły ..........131
L is ty  zas taw n e  b a n k u  h ip . gal. 4*1

GO 84 25
k u p o n  u b ieg ły  . . . .  46

6 %  L is ty  zas ta w n e  b a n k u  w łościan . ------ 93 50
k u p o n  u b ieg ły  . . . .  146 

w alić , z a k ła d u  k re d y t, z iem skiego : 
5 ’/2X  L is ty  zas t. 36-letn ie sre b re m . 
6 %  L is ty  zast. 36-le tn ie  b a n k n o t.. 
6 X  „  „  18-letn ie „

A k cje  k o le i w arsza w sk o -w ied eń sk ić j.
„ ga lic . K a ro la -L u d w ik a  . . 

„  ,, lw ow sko-czern .-jask ić j . .
„  b a n k u  d la  han . i p rzem . 80 z ła

Lo»y k rak o w sk ie  n a  20 z ła ...................
„  5 %  (D o n a u -re g u liru n g ) ...............
„  p rem j owe w ę g ie r s k ie ...................
,, ' i %  tu re c k ie  400 fran k ó w  . . . .
„  m ias ta  S ta n is ła w o w a ....................

S re b ro  now e a u s tr ja c k ie .............. i . . . .
„  w  k u p o n ach  ..................................
„  (ob rączkow y  r u b e l ) ....................

.Kuble p ap ie ro w e  ro ssy jsk ie .................
T a la ry  p r u s k ie ....................................
D u k a t o b rą c z k o w y ....................
2 0 - f r a n k ó w k a ...........................................
K um ańsk ie  ob lig ac je  100 t a l ...............!

p ła c ą  | ż ąd a ją
p i e n l ę d . z  y.

211 
138

22  —  

96 —

61

107 50 
106 50
167 — 
152 50
168 —  

5 40 
8 98

38 75

W I E D E Ń ,  26 w rześn ia .
R en ta  a u s tr ja c k a  5°/0 ........................

„  „  w  sre b rz e  5°/0 . .

L o s y :
Z ro k u  1839 ca łe  za  100 z ła ............

„  1839 Ys „  100  ...............
4°/o rząd . z r. 1854 za  250 „  ..........
50/o „  „  1860 c a łe  „  500 z ła .
5% „ „  1860 i/t  „  100 „
R ządow e „ 1864 z a  100 z ła ..........

69 40 
73 1Q

280 —  
250 — 

93 25 
101 25

93 
216 
142

24 
99

64

109 50 
108 50 
170 — 
153 75 
170 — 

5 53 
9 13 

40 75

69 50 
73 20

284 
252 — 

93 75 
101 60

107 25 107 75 
133 —  133 50

W ęg iersk ie  poż. prem . n a  100 z ł a . . . .
K redy tow e 1860 r  „ lO O z ł.m .k
K ra k o w s k ie ................... „ 20 zła
O fen (B u d y ) ...................  40
R u d o lfa .............................„  10 n
S a lz b u rg a ........................ „  20 „

O b l i g a c j e :
In d em n izacy jn e  g a lic y jsk ie .................
P ożycz , k o le i w ęg. s r . 5 #  szt. 120 z ła

A kcje bankow e:
A n g lo -a u s tr ja c k ie  za  120 zła
B o den-C red it a u s trja c . . „  80 „

>1 >, w egier. . .  „  80 „
F ra n c o  a u s t r j a c k ie    80 „

„  w ę g ie r s k i e   „  80 „
G alic . b a n k u  liipotecz. . „  200 „

„ dla h an d lu  i p rz .. „  80 ,,
„  L an d eb k . L w ów . „  100 „  

H a n d e lsb a n k  w iedeńsk i „  200 „
In te rv e n tio n s b a n k    80 „
L a n d e rb a n k  V e re in    140 „
N a t io n a lb a n k .........................................
U n io n b a n k ...........................z a  200 z ła
V ere in sb a n k  a u s tr ja c k ie  „  80 „
V e r k e h r s b a n k .................  „  80 „
W e ch s le rb an k  w iedeńs. „  80 „ 
W ech s le rstu b en  G esel.. „  80 „ 
W ie n e r  B a n k  V e re in   80 „

Akcje ko le i:
A rcy k sięe ia  A lb rech ta  200
A lfold  F i u m e ................  200
D n ie s t r z a ń s k a  200
E lis a b e th ..........................  200

„ L in z  B udw . 200
E p e rie s -T a m o w  . . . , .  200 
F e rd in a n d  N ordbalm  1000 
G al. K arl L u d w ig  . . .  210 
K asch au  O d e rb e rg . . .  200 
L em b . C zerń . J a s s y . .  200
R u d o lfb a h n .....................  200
S ieb en b iirg e r I. . . . . .  200 
S ta a tsb a h n  (500 f r .) . .  200 „

„ I I  e m is j i . . 800 „
S u d b ah n  (L o m b a rd .) . 200 zł, m . k
T h e i s s b a h n ..................... 200 „ . . . .
T ram w ay  w ied   200 „ . . . .
W ęg . g a l. I . L u p k . . .  200 „ s r . . .

„ Ń o rdostbahn  . . .  200 „
„ O stbahn  (500 fr.) 200 „

) z ła . . . .  
) z ła . sr.

n n •
zł. m. k. 
z ła. sr.

zł. m. k . 
z ła .s r . . 
zł. m. k .

s r . . .

p ła c ą  |żąd a ją
Z ła. c .l Z ła . c.

78 
174 
22 
23 50 
13 — 
18

74 25 
95 25

161

48  — 
66
55 50

68

99

92 — 
956 
132 —  

44 50 
132 —  
140 —  
100 —

78
174
23
24 
14 
19

75 — 
95 75

162

50 — 
66 50 
56 50

100

94 —  
958 —
132 50 
45 50

133 
143 
102

151

213 — 
183 —

2060 
215 -  
131 -  
140 — 
152 
146 —  
339 50

172 — 
195 — 
215

152 —

214
185

2065 
215 50 
133 
140 50 
153 — 
148 — 
340 50

172 50 
197 — 
217

Akcje przem ysłow e:
B augesells . a llg . oest. 120

„ W ied   100 zł. w. a.
B auvere in  „ 100 „ „ „ „
K a łu s z a ............................  200 „ „ „
M asz. w ied .......................  20© „ „ „

„ Iwo w. . . .  „ -------  100 „ „ „
P a re e la c y jn e  ga lic   100 „ „ „
W ied. p a r c e la c y jn e . . .  100 „ „ „

Listy zastaw ne:
A llg. oest.B d . K r. lo s . . .  a %  z ła . s r . . 

r « 33 la t  los . . .  h %  w . a. . .
„ _ „ gm . 4 0 . „ „

Galic. B a n k u  H y p . w . a . . .
„ B a n k u  W łość . . .  „ „ . .

N a tio n a lb a n k .................... 5 % m . k . . .
n rc .................  w . a. . .

W ęg . tow . k re d ..............  &l/ t %  „

Obligi pierw szeństw a:
A rcyks. A lb re c h ta   100 w . a . . .
A lfold F iu m e .................  5 X z ł a . s r . .
D n ie s trz a ń sk ie   5^
F e rd . N o rd b a h n   h %  in. k .” '.

i> u r .................  h %  z ła . . .
» n r .................  5 %  z ła . s r . .

G al. K ar. L u d ..................  5 %

» R ™ .......................  5 X ,  -------
» 1871 I I I ...................  5 X  „ .........

K asz. O derb ....................
L w ów .-C zern .-Jassy :

„ 1 1 8 6 5 ............... sr. w. a . .
» H 1 8 6 7 ............... 5 X  „ „ „
* H I  1 8 6 8 ..............  5 X  „ „ "
.  I V 1 8 7 2 ..............  b %  „ „ "

M a h r.S c h . C e n t r a l . . . .  ” ”
S iebenb tirgen  I  h %  sr. w . a . .
S ud b ah n  (L o m b a rd y ). $ %  „ „ „
ln e is s b a h n ...................... 5^  n
W ęg.-galic . Ł u p k ó w . . h %  ”

„ N o rd o s tb h .. . 300 „
„ O stbahn  i . . .  300 h %  „ „ „

109 50 110 —I 
63 — 64 — I

WARSZAWA, 25 w rześ.
L is ty  zas taw n e  se rji 1 . %

p , " „ 2 .  4 X
k u p o n  u b ie g ły ..........

r n o w e .......................  5^-
k u pon  u b ie g ły ..........

„ l ik w id a c y jn e . . . .  
k u p o n  u b ieg ły  *.

p ła c ą  | żądają
Z ła . c. | Z ła . c.

55 —  55 50 
105 50 106 50 

31 —  31 50

41 50

100  —  

87 —  
85 —  
83 50 
92 —

42 50

100 50 
87 50 
86  —  

84 — 
93 —

90 90 91 10 
80 50 81 —

82 
88 50 
42 50 
93 
87 75 

105 50 
103 
98 75 
96 
80

86 25 
74 25

71 50
87 

110 50

73 —  
67 50

Rrs. k . 
95 45  
93 70 

1 03 
93 55 

1 29 
79 05 
— 126

82 50 
89 —  
43 50

88 25 
105 70
l-----
99 25 
96 50 
82 —

74

74 50

72 50 
87 50 

111  —

78 —  
74 —  
68  —

R sr. k. 
95 75 
94 —

93 85

79 35

pismo to pod 1. 338  zaciągnął, nie nmie w y­
jaśn ić , kto takowe nadał.

Zupełne zniknięcie odezwy sądu w Zasta­
wnie z dnia 15 m aja 1871 r., 1. 5 24 , z po ja­
wieniem się odpowiedzi sądu w O bertynie z 
dnia 30 listopada, 1. 4 3 2 , stanowią wątek i 
dalszy ciąg prawem wzbronionego czynu, przez 
który Schulim N euberger zam ierzył odsiedze­
nie karyw ykazac, nie odpokutowawszy je j wcale.

Po wykonanćm zostało przez zw inne uprzą- 
tnienie odezwy sądu w Zastaw nie i sfałszow a­
nie drugićj, urzędow śj odpowiedzi sądu w O ber­
tynie, a  że pierwsza w rękach sądu w O berty­
nie się znajdyw ała, zatśm  oszustwo to  tylko 
za wiedzą i pomocą jednćj z osób nadw eręża­
jących swą powinność służbow ą sądu w O ber­
tynie się stać mogło, k tóra pozyskana i dzia­
ła jąca w interesie Sehulim a N eubergera to 
oszustwo w ykonała, a  przynajm nićj spełnić 
takow e dozwoliła.

Z przedstaw ionego stanu  rzeczy w ynika isto ­
ta  czynu, popełuionćj w § 1 0 1  i 102 6 i c u. k. 
przew idzianćj zbrodni nadużycia w ładzy urzę- 
dowćj, a zbrodni tćj okazują się być winnymi 
i przeniesieni zostają w myśl §  200 p. k. w 
stan  oskarżenia:

1. Schulim N euberger, gdyż wedle aktów 
odnośnych stara ł on się zasądzenie pierwszego 
sędziego, mimo prawomocności w yroku puścić, 
jak  to mówią, w trąbę, a przynajm nićj odpo­
kutow anie kary zwlec i gdy się moźliwem oka­
że, takow ą usunąć w zupełności, co mu się 
w istocie udaw ało, bowiem rekurow ał pizeciw  
każdem u wyrokowi z osobna, a naw et przeciw  
dwom równobrzmiącym wyrokom nadzw yczajne 
z zażaleniam i połączone odw ołanie się, jed n ak ­
że bez skutku wnosił, potćm  celem uniknięcia 
kary, gdy bezskuteczność swych zabiegów przy 
sądzie w Zastawnie, gdzie ju ż  jego spraw a i 
zasądzenie nadto jaw nem i były, przew idyw ał i 
gdy mu zataszlow anie tć j kary w Zastaw nie 
nie tak  łatw ćm  się wydawało, sta ra ł sie o od- 
pow iedną do planów  jego miejscowość, gdzie- 
by zarówno do zam iaru jego  łatw o nakłonić się 
mogącego sędziego mićć mógł, wyszukać, co 
mu się tćź  udało ; gdyż zna laz ł powolnego dla 
swych planów sędziego w O bertynie, w osobie 
p. W acław a K ostkiewicza, z którym  zaw arł 
niebawem bliższe stosunki, a którego charak ter 
przeprow adzenie jego  p lanu uczynił możliwóm.

(Ciąg dalszy nastąpi.).

Ostatnie wiadomości.
Ze Lwowa piszą n am :
Wczoraj (d. 27 b. m.) doszła komitet 

centralny wiadomość z sanockiego, źe 
w tamtejszym okręgu nie masz dotych­
czas jeszcze wcale żadnego komitetu ukon­
stytuowanego. Komitet centralny zebrał 
się bezzwłocznie i uchwalił wysłać w sa­
nockie delegata swego w celu zawiązania 
jak najrychlój komitetu.

Z Jarosławia i Rzeszowa także uiebar- 
dzo pocieszające dochodzą wiadomości. 
Komitet krakow ski, do którego zakresu 
działania grupa powyższa przyłączoną 
zosta ła , zamierza tam podobno zalecać 
kandydaturę dr. Rydzowskiego, gdy tym­
czasem wyborcy jarosławscy o kandyda­
turze dra Rydzowskiego ani słyszeć nie 
chcą. Jeżeli się w tćj sprawie nie uda 
przeprowadzić porozumienie, to może 
przyjść do rozstrzelenia głosów, i gotów  
wyjść z urny jeszcze który z pokątnych 
kandydatów.

Okręg wyborczy Kamionka Słrumiłowa 
Brody nie ma dotąd kandydata; zamie­
rzają tam wezwać na kandydata hr. W oj­
ciecha D zieduszyckiego, którego wybór 
byłby bardzo pożądanym.

Telegramy „Kraju“
P o z n a ń  30  września. Rząd rozporządził 

objęcie metryk wszędzie tam, gdzie księża 
nielegalnie zamianowani zostali; przeciw  
ks. Ledóchowskiem u ma być rozporzą­
dzone wstrzymanie wypłat temporaljów.

R zym  30 września. Jezuici opuścili dom 
generałatu, zostawiwszy tam zaledwie 4ch 
czy 5ciu ojców.

K u rs a . —  W iedeń 29 wrześn. godz. — .— . 
4 %  zjednocz, dług państw a banku 68 .80 . — 
Zjedn. oblig. państw a w srebrze 7 2 .6 5 .— Losy 
z 1860  r. 1 0 0 .5 0 .—  Akcje banku 955 . — . —  
Akcje kredytow e 2 1 9 .— .— L ondyn  1 1 3 .6 0 .—  
Srebro 108 .50 . — D u k a t— . — . —  L om bardy 
169. — . -— L osy z 1864  r. 13 2 .5 0 . — Akcje
franko-austr. 58. — . N apoleony 9 .0 6  .  
A kcje kolei K arola L udw ika 2 1 2 ,— .   Akcje
kolei lwów. czerń. 139. — .—  A kcje kolei półn. 
wschodnićj 109. . A kcje banku  związków.
4 1 .5 0 .— Oblig. indem n. gal. 7 4 .2 5 .— A kcje 
banku wied. d la  obrotu 1 3 1 .— . — A kcje anglo- 
banku 1 5 9 .— . — A kcje kolei rzad . 3 3 7 .— . — 

U sposobienie g iełdy : stałe.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.
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Ostrzeżenie.
W  num erze  d z ien n ik a  „ C zas“ % d n ia  5 b. m. 

o g łosił p. Z dzisław  B ogusz, ja k o b y  w sk u te k  d o ­
cho d zen ia  sądow ego zbogąęić  się m ia ł p rzesz ło  o 
100,000 z łr . w. a ., i w k tó rym  to  in se rac ie  p, Z.
B. podp isu je  się ja k o  „w łaściciel d ó b r ' w nadzie i 
zapew ne, ..i® ta k  szum iiym  ty tu łem , zdo ła  sobie 
zapew nić  k red y t. —  Ze ogłoszeniem  tein p. Z. B. 
n ic  innego  nie m ia ł n a  celu  j a k  ty lk o  pop raw ę 
Swojego ju ż  i ta k  b ardzo  zw ichniętego  k redy tu , to 
każd em u  w iadom o, k to  ty lko  ja k ie k o lw ie k  z nim  
m iał stosunki.

N ie chcąc je d n a k ż e , ab y  n iezn a jący  p. Z. B. 
bliżćj n ie  dali się uw ieść jeg o  grzecznym  słów  
kom , p rzestrzegam  n in ie jszem , ja k o  n a jlep iś j o b e­
zn an y  z jeg o  in te re sa m i, ab y  n ik t n ie  odw ażył 
się u dzie lać  p. Z. B. ja k ie jk o lw ie k  pożyczk i, —  
gdyż te n ż e  nie p osiada  żadnego  m ają tk u , a  n aw et 
m a ją tek  sw ego o jca  zru jn o w ał.

U m ieszczając to  o strzeżen ie  w d z ien n ik u  p u b li­
cznym , n ie  czynię to z żadnej n iep rzy jaźn i do p. 
Z. B .„ lecz m am  do tego pew ne podstaw y, gdyż 
sam  zostałem  h an ieb n ie  zd radzony . 4629

Juda Goldberg, dzierżaw ca dóbr

Ml#-
< 5 5

HA.KTDBL

H. F R I T S C H A
W  KRAKOWIE

o trzym ał tra n sp o r t

H E R B A T Y
prawdziwej chińskiej

w różnych gatunkach —  z tego same­
go źródła, co dawniej sprowadzał 
były dom h a n d l o w y  pod firmą: 
Antoniego Holzla.

Szczególniej zwraca uwagę na je ­
den gatunek herbaty, znaną familijną 
po 2V2 złr. za funt.

Kupujący naraz 10 funtów 
jednego gatunku herbaty, otrzymują 
jeden funt jako rabat.

Osoby na prowincyi mieszkające, 
raczą a d r e s o w a ć  żądania swoje 
wprost do handlu, a herbata w o- 
plombowanych paczkach będzie na­
tychmiast odesłana. (4565 6-?)

Handel t e n ż e  p o le c a  s i ę  ta k że

z winami
w różnych gatunkach, tak węgier­
skich jako też zagranicznych. Szeze- 
golniój wina czerwone, mając zna­
czne zapasy od lat kilku z dobrych 
zbiorów, sprzedaje po cenach zniżo­
nych jako to: butelka starego Er- 
lauera 65 cnt., Yoslauera 80 cent., 
francuskie St. Julien 80 cnt. i 1 fi. 
Zaś win różnych dostać można tak 
na butelki jakoteż na garnce i beczki.

STUDENTÓW
p rzy jm u je  się n a  w ik t i  stan ey ą , gd z ie  obo k  op ie­
k i m acierzyńsk iej k o rzy stać  m ogą z konw ersacy i 
języ k ó w  francusk iego  i n iem ieck iego . —  B liższa 
w iadom ość w h a n d lu  Wierzuchowskiego obok  k o ­
ścio ła N. M. P a n n y . (4614 4-4) *

Z a ło żo n y  1845 .  184 5  Fonde.

Skład Mebli
Mich. Orley’a,

Wiedeń, Schottengasse 1.
po leca  Szan. S zlachcie i P . T . P ub li-  
czności swój w ielk i s3Ls.:Ła»«aL dobrze 
zao p a trzo n y  wr. w s z e l k i e  p rzedm io ty  
w łasnego w yrobu , tu d z ież  w sp ro w ad zo ­
ne  p rzedm io ty  ze w szystk ich  k ra jó w  do 
ozdobien ia ' m ie sz k a ń , b iu r  i dw orków . 
N a  żądan ie  daje  się p la n y , ry su n k i, fo­
tografie  i cenn ik i, a  zam ów ien ia  w yko­
n u je  się n a jsp ie szn ie j. (44f>8 8-12)

1873. Wystawa powszechna grupa VIII.

Dziennik Mód
w ychodzący w K rakow ie  n ak ład em  JulillSZa Wildta 
pod red ak cy ą  Władysława Sabowskiego rozpoczy­

n a  z nadchodzącym  kw arta łem

drugi rok istnienia.
N um era  n a  okaz  p rzesy ła ją  się n a  żąd an ie  b e z ­

p ła tn ie .
W ydaw nictw o zachęcone pow odzeniem , jak ieg o  

p ism o to od p oczątku  sw ego b y tu  doznaje , p o sta ­
now iło pomnożyć liczbę drzewory‘ów odnoszących 
się do dzia łu  m ody, ta k  że  od tąd  w k ażdym  n u ­
m erze  znajdow ać się będzie  siedm kolumn rycin 
mód, zam iast dotychczasow ych p ięc iu , a  oprócz 
tego  do łączone b ę d ą  j a k  do tąd  w zory haftów i 
i krojów raz  n a  m iesiąc, o raz  ry c in y  ko lorow ane 
do każdego  num eru . Tym  sposobem  Dziennik Mód 
u czyn i zadość w szelk im  w ym aganiom  i  potrzebom  
czy teln icz k , mogąc, śm iało  ryw aliżow ać z w szel- 
k iem i p ism am i k ra jo w em i i zag ran icznem i, pośw ię- 
conem i m odzie.

W części literackiej m ieścić się będzie , ja k  do ­
tychczas, d o b ó r: pow ieści, poezyi, podróży , życio­
rysów , a r ty k u łó w  h isto rycznych , p o p u la rn o -n au k o ­
w ych, —  tra k tu ją c y c h  kw estye b liżej obchodzące 
św ia t kobiecy, sp raw o zd an ia  o p rzedm io tach  b ie­
żących i t  .p.

Skoro  ty lko  p rzy b y tek  now ych p ren u m era to rek  
p o k ry je  pow iększone k o sz ta  w ydaw nictw a, za p ro ­
w adzone zo stan ą  now e u lep szen ia  i n as tąp i ro z ­
szerzen ie  zak resu  p ism a.

Pom im o zn aczn ie  p ow iększonych  kosztów  n a ­
k ład u

Cena Dziennilia Mód.
pozostaje niezmienna

z rycin , kolor. 3  z łr. ( 3  ta l.) k w arta ln ie  
b er ryc. ko lor. 3  z łr . (1  ta l. 1 ©  srg r.)  kw art.

K om plety  z ro k u  p ierw szego  o raz z po jedyn­
czych kw arta łó w  są  do n a b y c ia  po cen ie  p ren u - 
m eracy jnej.

L is ty  i p rzek azy  pocztow e ad reso w ać  n a le ż y :

Do Administracyi Dziennika Mód w Krakowie ul. 
Grodzka Nr. 69 (4623 2-2)

i

Odznaczone w Paryżu 1870 r.

Syrup piersiowy
środek domowy " Ip f!
nie lelc

sk ła d a jący  się ty lk o  z n ieszkodliw ych , 
a le  p ie rsi o rzeźw iających  i  leczących  
ziół, zn any  przesz ło  oil 20stu  la t we 
w szystk ih  z zaz ięb ien ia  pochodzących
cierpieniach piersinwych i szyi. W
P a ry ż u  1867 r. nag rodzony .

Fabryki w  Wiedniu i W ro c ła w iu  
u G. A. W. Majera.

P raw dziw y  Syrup Piersiowy je s t  
zaw sze do n ab y c ia  w Krakowie w ap- 
tece  p. WIKTORA REDYKA n a  M ałym  
R ynku  i PIOTRA KRQKIEWICZA n a  
S tradom iu  —  w T arn o w ie  u  p . W. T. 
A. Wielogórskiego —  W  P rz e m y ślu  u 
p. Edwarda Bachalskiego —  w B rze- 
żanach u p. B. Fadenhecht.

Proszę u w ażać  na p ieczą tk ę  i e tyk ie tę

'Z apew nione od fa łszo w an ia  i n a ­
śladow nictw a znak iem  ochronnym  w e­
dle e. k. p a ten tu  z d. 7 g ru d n ia  1868 
do 1. 130/53 4. (4291 1).

1

I!

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń.
Dyrekcya Galicyjskiego Ogólnego Towarzystwa Ubezpieczeń ma 

zaszczyt podać do powszechnój wiadomości, że

p. Nadinspektor IGNACY CZERKAWSKI
objeżdżając obecnie okręg W ielkiego księstwa Krakowskiego jest upo­
ważnionym przedewszystkiem do zawierania układów o

ubezpieczenie na życie z P. T. Publicznością.
(436i 1-2) Dyrekcya.

Dla rolników i gospodarzy wiejskich.
Niezawodnym prawdziwym dowodem użyteczności wyrobu m ogą b y ć  ty lko  s k u tk i ; m a- 

j ą c  ta k ie  p rzek o n an ie , og ran iczam y  się n a  o zn a jm ien iu , że nam  p rz e sy ła ją  bez  p rz e s ta n k u  
m nóstw o uznań o w e te ry u arsk ich  w yrobach  K w izdy i og łaszam y tu  n iek tó re  z ty c h  listów .

Do pana Fr. J. Kwizdy w  Korneuburgu.
Z am aw ia jąc  o sta tn im  razem  K o rn eu b u rg sk i p ro szek  d la  b y d ła , donosiłem  ju ż  P a n u , 

że tu  co ro k  ze  zm ian a  paszy  w ybucha m iędzy  ja ło w n ik iem  zaraźliwa Choroba, która szyb­
ko 8ię rozwija i największą część ofiar zabiera. O tóż przeciw  tej chorob ie  daw ałem  P a ń sk i 
Korneuburgski proszek dla bydła, i żebym  m ógł dokładnie zbadać skutki, rob iłem  osobne 
dośw iadczen ia . S tu  cie lę tom  daw ałem  p rzed  w ypuszczeniem  n a  p astw isko , ja k iś  czas Korneu­
burgski proszek dla bydła zm ieszan y  z tro c h ą  o trąb  i d o p ie ro  p o tem  p u szczałem  j e  n a  zw y­
k ła  p asze ; d ru g ich  sto  c ie lę t, k tó re  n ie  d o sta w a ły  w cale IC orneuburgskiego p ro sk n  d la  b y ­
d ła , w ypuszczałem  rów nocześn ie , a le  osobno n a  tę  sam ą p asze , a  w  k ró tk im  czasie  ultgło 
70 sz tu k  za raz ie  i w szystk ie  padły, gdy ty m czasem  z pierwszej setki, któro dostawały Kor­
neuburgski proszek dla bydła, zachorow ało  tylko 15 sztuk.

P oniew aż obie se tk i c ie lą t m ia ły  zupełnie jednakową pa8zę i n a ra ż o n e  by ły  n a  ca ł­
kiem te same wpływy, to w idoczna, — że nadzwyczaj pomyślny skutek n a  p ierw sze j se tce  
przypisać potrzeba jedynie zadawaniu Korneuburgskiego proszku dla bydła. P on iew aż  zd a­
rzen ie  te  zn an e  je s t  w ie lu  posiadaczom  w ielk ich  stad  byd ła  i w ie lk i rozg łos z ro b iło , to  nie 
u le g a  w ątpliw ości, że P a ń sk i p ro szek  u to ro w ał sobie d rogę  tu  w B razy lii i  w n e t pow szechn ie 
b edzie  używ anym .

K io  d e  J a n i  e r o  (B razy lia). C. Otto Halfeld.

Do pana Fr. J. Kwizdy w  Korneuburgu.
P o w tó rn ie  m uszę P a n a  prosiś o p rzy słan ie  m i 30 w ielk ich  p acze k  sw ego K o rn e u b u rg ­

skiego p ro szk u  d la  b y d ła , p on iew aż zap as  mój się kończy , a  bez tego bardzo Często nieza­
wodnego leku obejść  się n ie  m ogę w dom u. Znow u m uszę P a n u  ośw iadczyć, że ta k  n a  m o­
ich  w łasnych  ko n iach , j a k  i m oich  sąsiadów  Korneuburgski proszek dla bydła bez wyjątku 
skutkował najlepiej. N a szczegó lną  za le tę  zasłu g u je , i rzek łb y m  p raw ie , n iezaw odnym  je s t  
lek iem  u  kon i dychaw icznych . Je d e n  z m oich sąsiadów  m ia ł podpalonego konia, którego U -  
ważał za nieuleczonego i straconego, chociaż się rad z ił w e te ry n arzó w ; poradziłem  m u z ro ­
b ić  o sta tn ie  dośw iadczen ie  z P ań sk im  Korneuburgskim proszkiem dla bydła, a dziś koń nie 
ma kaszlu i chodzi całkiem zdrowo i rześko, chociaż w ty ch  s tro n ach  gó rzy sty ch  n iezaw o ­
dn ie  je s t  to rzecz  bardzo  c iężk a . To znow u je d e n  z w ielu p rzy k ład ó w  zn an y ch  m i w p rz e ­
ciągu 12 la t, odkąd  d a je  m em u b y d łu  P a ń sk i K o rn eu b u rg sk i p ro szek  d la  byd ła .

Z i m m e r w a l d  pod  B ern em  (w Szw ajcary i), 30 m arca  1873.
F. Indermiihle - Wittenbach, k o m en d an t.

Do pana Fr. J. Kwizdy w  Korneuburgu.
Z am aw iając  dziś 100 p aczek  P ań sk ieg o  wybornego i jedynego Korneuburgskiego pro­

szku dla bydła, 'k tó ry  od kilku lat dajemy z wielkim skutkiem licznemu bydłu, ośw iadczam y 
o tw arcie , że właściwie temu to Pańskiemu, bardzo dobremu proszkowi dla bydła zawdzię­
czamy, że bydło nasze ciągle l ie tylko jest zdrowe, aJe osobliwie także dobrze wygląda.

W  p rzek o n an iu , żeśm y w ykonali m iły  obow iązek, zo sta jem y
R a i t z .  Z arząd  dó b r k siee ia  S a l m ’a

Gawalowsky. 

Prawdziwe wyroby weterynaryjne Kwizdy są do nabycia: 
@9 -  W  K rakow ie  u  p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna i J. Trauczyńskiego — we L w ow ie: 
u  pp. ap tek . Konstant. Iskierskiego, Piotra Mikolasza, Jak. Beisera, S. Ruckera, J. Piepes.

T ak że  zn a jd u ją  się sk ła d y  p raw ie  w e w szystk ich  m iastach  G a l i c j i ,  o k tó rych  od 
czasu  do czasu  o g łasza  się w  n in ie jszem  piśm ie.

U p rasza  s ię ,  żeby  chcący uniknąć pomyłek, n ie  m ieszali F ra n c isz k a  
J .  K w izdy  płynu restytucyjnego, który jest jeden, co go odznaczono

C. k. wył. przywilejem, z in n em i podobnem i i podobn ie  nazy w an em i w yrobam i. P ro szę  
tak że  u w ażać  n a  to ,  że n a  każdej e ty k iec ie  Korneuburgkkiego proszku dla bydła poniżej 
sto jący  podpis j e s t  w czerw onym  k o lo rze  i poczuw am  się do obow iązku  uw iadom ić, że są  
fałszow ane w yroby  sk ła d a ją c e  się  z części całk iem  bezsku teczn y ch , a  n aw et szkodliw ych  i 
p rzestrzegam  bardzo , żeby  ich n ie  kupow ać. (4380)

i
Ostrzeżenie.

LOSY HASTA KRAKOWA.
Główne w ygrane złr. w. a. 4 0 . 0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 ,  15.000 itd. 

KToJtolissssso o±E|.g::ra.tó:mJL© £2 stycznia 1874 r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

w e Lwowie: o .  k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w K rakow ie,  
C zern io w cach , Tarnopolu i Sam borze

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4438 (;52)
W Wiedniu: Bank und Weehslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

W drukarni ,,Kraju “ pod zarządem St. Graliehowskiego.


